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M y  eh ids; aa  w torek, czw artek 1 sobotę z dodatkiem 
J'tl'gij nyjr p. t . : „N auka K atolicka!l i z dodatkiem 
ouraorystyteno-zatyrycisnyiB p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed ­
płata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr.

fon. a  z odnoszeniem rlo domn 1 mr. 75 fen. „ W ia -  
018 Polski11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li-  
*er,i T , nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a * odnoszeniem d# domu 1 mr. 75 fen.

&§ , ,  lii * § L  S i  I I P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządlca drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam* 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opuat 
czyli rabat. Za tłńmaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rakam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 27, Bochum, sobota, 2 marca 1895. Roi 5,
 : Rodakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się pray Małtłłdse-rstrasee 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski. Bochum.

Bodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
J&ówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
J®st Polakiem, kto potomstwu swemu 
^niemczyć się pozwoli I

2Ta m iesiąc marzec
rnożna zapisywać

?5Wiarusa Polskiego44
Wraz z „Nauką Katolicką11 („Posłańcem11) i 
Zwierciadłem*1 na każdej poczcie i u listowych 
^e jsk ich .  Prenumerata na miesiące marzec 
Wynosi za wszystkie trzy pisma 

ty lk o  5 0  fen .
* z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Bo zapisania najlepiej użyć załączonego 
Ba 3 stronie formularza.
k k aż d y  nowy abooent, który nadeszle nam 

Pocztowy, otrzyma bezpłatnie początek 
P®"1 *ci pod ty t . : „Gniazdo bocianie", oraz 
» Osłańca" i „Zwierciadło" ze stycznia i lutego 

az kalendarz ścienny na rok bieżący.

Polacy na oliczyźnie.
Z Sak son ii .

i 1p zas wielkanocny się zbliża, a o księdzu 
sł Saksonii jak  nie słychać, tak nie

ychae. Jeżeli w porze zimowej stały ksiądz 
Polski koniecznie tu potrzebny, to cóż powie- 

uec o lecię, gdy setki tysięcy braci naszych 
PrzybyW(l tu za pvaCą! Nie pojmuję, jak tu 
ż e p Z6 mo8 it obojętnem na to patrzeć okiem, 
kani ^ tera7' nawet gdy już usunięto kultur­
ze ł Uni*erań muszą bez pociech religijnych,
P r  o B‘ę muszą bez spowiedzi i kazań,
^  j co obojętnieją dla wiary św. i nieraz idą 
on Cr<^* socjalistów. Dzikim posyłają misy- 
tn ik*^ Z w âsnej woli, a nam biednym robo- 
cjj otn: mimo tylokrotnych próśb dać ich nie 

. o o tem postępowaniu lud sądzi, nie 
Poh « 1St̂ '  Powiem tylko, że ci, z których winy 
rai 1 P0z°sLają bez polskiego kapłana i umic- 
,]0 . Pojednania się z Panem Bogiem i idą
u . PIekł®, straszny sąd czeka. Rodacy! nie 
str Wajmy w staraniach o polskiego duszpa- 
ks‘ Pro®my a prośmy bez przestanku, a
doh Za P0 3̂kiego otrzymać musimy, bo niepo-
^ na przypuszczać aby władze dla polityki, 

a P°*yskania względów możnych tego świata, 
kła^ yv a8 P°®więcić na łup socyalistów i pie- 

• i. ie tego nie wierzymv, spodziewamy się 
w an'1111* ^  Że C*’ 0(  ̂ których zależy uregulo- 

o 8. sPr*wy opieki duchownej dla Polaków

25 * “—iw S£?J3k£T£wołająca o pomstę do • i • •• • n - • nieba nam się dzieie,zwotaimv wielki wiec. i •• .v ,-y 1 npomnijmy się o nasze■ajswiętsze prawa, a słus^nn. . .  .1 ’. B*uszna nasza sprawaociniesc musi zwycięztwo.

W iec kutolicko-polskf w Ham burgu,

8!.e .odbył dnie 24;g0 lute«° br->P zewodmczący p. Paweł Bielecki pochwale- 
em Pana  Boga, poczem odśpiewano pieśń 

oscielną: „Kto się w opiekę". Następnie od­
czytał p. Franc. Tuliszka porządek obrad i

ogłoszenie, które było podane celem zwołania 
wieea do gazet.

Pan Paweł Bielecki przeczytał odezwę do 
Rodaków, w której wykazał, jak mamy bronić 
naszej sprawy, jak sobie postępować, ażeby­
śmy księdzu polskiemu zapewnić mogli nieza­
leżność od Niemców-katolików, albowiem tu 
w Hamburgu jest około 5000 Polaków1, a więc 
chcąc zaspokoić ich potrzeby duchowne, jeden 
ksiądz dosyć ma pracy, a do tego przychodzą 
jeszcze i okolice Hamburga. Nadmienił mówca, 
iż rodacy w Oldesloe, których liczba mało nad 
100 osób wynosi, zażądali księdza polskiego 
i może w krótkim czasie go dostaną. Dalej 
przytoczył p. Bielecki wypadek, który się zda­
rzył przy poświęceniu kościoła katolickiego 
w Schiffbecku, na który to przybytek Boży 
najwięcej Polacy z swej krwawej pracy zło­
żyli, a przy poświęceniu niemieccy katolicy 
Polaków na bok usunęli, chociaż Polaków cztery 
razy t j le  jest, co Niemców. Zapytał się pan 
Bielecki rodaków1, czy słusznie sobie postąpiono 
ze strony niemieckich katolików, a na to je ­
dnogłośnie odpowiedziano, że niesłusznie.

Następnie przemawiał p. Fr. Tuliszka, 
wzywając rodaków do obrony przeciw zaku­
som socyalizmu, który jest jednym z naszych 
największych wrogów. Mówca żalił się, że 
niektórzy niemieccy księża wrogo są względem 
nas usposobieni, a na dowód przytoczył, iż 
ksiądz niemiecko-katolicki w Wilhelmsburgu 
zagroził Polakom, którzy chcieli założyć szkółkę 
polską dla dzieci polskich, sądem i prokurato­
rem, chociaż tam także więcej Polaków, niż 
Niemców-kato lików.

Poczem zabrał p. Zmura głos i mówił
0 trzecim rozbiorze Polski. Wykazawszy, z ja­
kiego powodu Polska dziś jęczy w niewoli, 
powiedziął, iż i dziś rodacy sami sobie są winni, 
że nikt ich praw nie szanuje, gdyż są obojętni 
tak dla sprawy religijnej jak i narodowej.

W  końcu zabrał głos p. Budnowski, który 
również w dłuższem przemówieniu wzywał 
rodaków do wspólnej pracy i działalności dla 
dobra naszej św. wiary katolickiej, oraz byśmy 
się strzegli, jak  zarazy, socyalistów, którzy 
zniszczyć pragną religię.

Potem przemawiał jeszcze raz p. Tuliszka, 
wzywając powtórnie gorącemi słowy, by ro ­
dacy bronili swej sprawy i stali przy księdzu 
polskim jako jeden mąż.

Z powodu, iż wielu rodaków dopiero pó­
źniej stawiło się na wiec, przewodniczący pan 
Paweł Bielecki, przeczytał jeszcze raz odezwę 
do rodaków, nadmieniając zarazem, iż gdy się 
dosyć Rodaków podpisze pod petycyę, żąda­
jącą księdza polskiego i nabożeństwa przed 
południem dla Polaków — a mają do tego 
prawo, boć muszą płacić podatek kościelny1, 
jak i niemieccy katolicy — to wtenczas będzie 
wysłana delegacya, która się składa z nastę- 
pujących p p . : Pawła Bieleckiego, jako prze­
wodniczącego, J. Obra i Brochumskiego do 
Najprzew. ks. Biskupa do Osnabriicku. aby 
mu przedłożyć życzenia Polaków w Ham ­
burgu i jego okolicy zamieszkałych.

W  końcu zrobiono dobrowolną składkę
1 to na ten cel, by była odprawiona Msza św. 
w dzień wysłania delegacji do ks. Biskupa, 
by Bóg miłosierny raczył naszemu przedsię­
wzięciu błogosławić i także na pokrycie ko­
sztów tej delegacyi. Zebrano 18,90 mr., za

j co się składa szan. ofiarodawcom serdeczne
• „Bóg zapłać!"

Nareszcie wzniesiono toast na cześć Ojca
• św. Leona XIII. cesarza Wilhelma II i na 
I hamburski Senat.

Ponieważ nikt z obecnych więcej głosu 
i nie zabierał, przeto zakończjd przewodniczący 
1 wiec, dziękując rodakom za liczne zebranie.
! W  końcu podziękował p Budnowski prze- 
>; wodniczącemu wieca za wzorowe kierowanie 
| obradami, wznosząc okrzyk na jego cześć.

Z Bogiem rozpoc/ąwszj1, z Bogiem też 
zakończyliśmy wiec i to pieśnią: „W ita j Kró­
lowa, Matko litości"-

Z arząd  gminy polsico-katol w Hamburgu.
G e l s e n k i r c h e n .  Wiadomo już pewnie 

każdemu, iż w Gelsenkirchen-Neustadt przez 
cały post w każdą niedz elę po południu o 3Y2 
godz., zaraz po zakończeniu niemieckich nie­
szporów będą śpiewane „Gorzkie Żale". Sza­
nowni Rodacy i Rodaczki, nie bądźmy oziębli 
i obojętni dla kościoła, ale każdy, kto zdrowy, 
niechaj spieszy na „Gorzkie żale". Przeoe- 
wszy fctkiem członkowie towarzystw polsko- 
kutoliekich niechaj dadzą wzór tym, cc są poza 
towarzystwami, niechaj ich zachęcają dobrym 
przykładem, bo pr.-.ecież „Gorzkie żale" nie są 
tylko dla samych towarzystw, ale zarazem dla 
wszystkich Polaków. Myśmy się cieszyć po­
winni, że tu na obczyźnie możemy sobie wspól­
nie zaśpiewać po polsku. Niektórzy mówią, 
że z powodu nieporozumień, jakie zaszły 
w Gelsenkirchen, nie idą na „Goizkie żale". 
Kochani R o d acy ! czyż może z powodu tych 
nieporozumień do nieba także nie będziecie się 
chcieli dostać? a zresztą urazy powinniśmy 
sobie wybaczać, bośmy wszyscy ludzie ułomni 
i wszyscy błądzić możemy. Precz więc wszy­
stkie niesnaski, bośmy dzieci jednej matki, pra­
cujmy więc zgodnie, bo zgoda buduje, a nie­
zgoda rujnuje.

A l t e n b o c l m m .  W niedzielę, dnia 17go 
lutego miało nasze towarzystwo św. Józefa 
walne zebranie, na które też nasz Wiel. ksiądz 
prob. przybyć raczył. Po załatwieniu spraw 
kasowych przemawiali różni członkowie. Tak 
samo nasz ks. prob , którego obraliśmy hono­
rowym prezesem, pochwaliwszy po polsku P ana  
Boga, powiedział kilka słów po niemiecku, bo 
po polsku me umie, a zachęcał nas do trze­
źwości i oszczędności, oraz do licznego zapi­
sywania się do towarzystwa. Na zebreniu tem 
był t tż  obór nowego sekretarza, na którego 
powołano p. Jan a  Paszkowiaka. Nowych 
członków wpisało się na tem zebraniu ośmiu. 
Rodacy ! towarzystwa bronią nas przed naszymi 
wrogami, to też nie powinno być na obczyźnie 
Rodaka, któryby nie był członkiem polskiego 
towarzystwa. Tow1. św. Józefa w1 Altenbochum 
istnieje od r. 1891.

H ild e s l t e im .  N. b. p. J. Chr. Już się 
dawno zabierałem napisać do ciebie, kochany 
„Wiarusie", i o radę prosić, ale jednak się 
o parę tygodni spóźniłem. Donoszę kochane­
mu „Wiarusowi Pol.", że nas jest wielu Ro­
daków polskich w Hildesheim, i mamy mocną 
wolę założyć polsko-katolickie towarzystwo, 
więc prosimy o radę, jak się zabrać do tego.

(Naukę o zakładaniu towarzystw wysłali­
śmy. Radzimy jak najprędzej zabrać się do 
założenia towarzystwa, bo jest ono w Hildes­
heim bardzo potrzebne. Dalszej pomocy chętnie 
udzielimy. Red.)



W I A R U S  P O L S K I

F re lls ted t. T ow arzystw o  polskich ro b o ­
tników „N adzie ja" pod opieki* św. B a ib a ry  
obchodziio dnia 10 lutego br. p ierwszą rocznicę 
istnienia na sali p. Brunsa w Sippiingu. O b­
chód rozpoczęto koncertem  przeplanym mowami 
i deklamacyami. P rzew odniczący  pan  Macie­
jew sk i powitał zgrom adzonych i zachęcał ro ­
daków, aby  się licznie do tow arzystw a  garnęli 
a nie wstydzili się polskiej mowy pomiędzy 
Niemcami, poczem wzniósł trzykro tny  okrzyk 
na  cześć Ojci- św. L eona X I I I  i cesarza  W il­
helma II .  W  przedstawieniu teatra lnem  am a­
to rzy  i am atorki ze swych ról w yw iązali  się 
debrze , a szczególniej pp. Sz. Z. I) Sz. I  i 
Sz. II. W . i M. zaco im nieszczędzono okla­
sków  a w  końcu obrzucono ich kwiatami. 
Odwiedził nas też nasz honorow y prezes ks. 
prob. W ith e rs  z Helm stetu  i miał bardzo pię­
k ną  mowę, w której zachęcał rodaków, aby się 
trzymali w iary  katolickiej i języka  ojczystego. 
Zachęcał także  rodaków, aby  się garnęli w 
jedno  grono, to  je s t  do tow arzystw a  poisko- 
katolici-.iego, aby nie wpaść w ręce so.iyaiistów. 
—  Odwiedzili nas także członkowie Tow, św. 
K aźm ierza  z H anow eru  i Tow. św. J a n a  N epo­
mucena z M agdeburg  u P an  Msjerowicz z H a ­
now eru  odczytał piękny artykuł o polskiej 
m ow ie  a pan P ta k  również z H anow eru  miał 
m ow ę o naszem położeniu na  obczyźnie, upo­
m inał młodzież tutejszą, ażeby nie zawiera ła  
ślubów w mieszanych m ałżeństwach — bo przez 
to  też ginie dużo Po laków  dla narodow ości i 
d la  naszej św. w iary  katolickiej, w  końcu 
wzniósł toast na rozwój naszego tow arzystw a. 
P a n  R ogata  z M agdeburga zachęcał rodaków, 
ażeby dzieci swoje po polsku czytać i pisać 
uczyli. W szystkim  tym, którzy się przyczynili 
d o  uświetnienia tego obchodu składa serdeczną 
podziękę w imieniu tow arzystw a

M i c h a ł  S z y m c z a k ,  sekretarz.

Oświadczeni®.
U la  sprostow ania  w yw odów  pana  posła 

T iedem anna  z Babim ostu  (stenogr. zapiski z 
21 posiedzenia Izby  deputow anych sejmu z 15 
bm. str. 651 i następne) (p. T iedem ann tw ie r-

Gmas&o Bocianie.
Z francuzkiego przełożył

Wł. A.
(Ciąg dalszy.)

W  tej chwili baron  uwolnił się z k o n w u l-  
syjnyeh uścisków siostry, która blada, z odzie­
niem w nieładzie, włosami rozpuszczonymi, 
upad ła  na podłogę u nóg jego.

Baron ujrzawszy F ranc iszka  z bronią 
w  ręku. zawołał z dziką radośc ią :

— H a !  zmieniłeś wreszcie zamiar... Dalej, 
broń się, nędzny aw anturn iku!.. .  A  wy — 
ciągnął, zw racając się do obecnych —  uwol­
nijcie mnie od tej kobiety.

Franciszek , w idząc  barona, zbliżającego 
się z gołą szablą, podniósł machinalnie sw ą 
broń i zdaw ał się być gotów do obrony. Ale 
w net smutek przew ażył jego  gniew. Spuścił 
broń, a nas ta jąc  na nią nogą, aby je j  nikt nic 
pochwycił, rzekł z siłą :

— Baronio S te inberg! nigdy nie będę się 
bił z t o b ą !

—  Kiedy tak —  zaw ołał baron  w n apa­
dzie  wściekłości —  to giń jak  p i e s !

P rzy  tych słowach w ym ierzył gw ałtow ny  
cios na młodego człowieka. W  tern, szybko 
ja k  myśl, rzucił się ktoś pod szablę. K rzyk  
przenikliwy rozległ się i W ilhelm ina sk rw a­
w iona osunęła się do stóp swego brata .

N as ta ła  chwila p rzerażen ia ; bax-on stał 
n iew zruszony i patrza ł na  krew sp ływ ającą s t r u ­
mieniem z piersi młodej dziewczyny. Schwartz , 
R it te r  i Zygm unt zbliżyli się do niej, drżąc 
z przerażenia. W szyscy  milczeli i to ponure 
milczenie jeszcze powiększało s traszną  scenę. 
F ranc iszek  doznaw ał boleści, równającej się 
W ilhelminy. Blady, zdrętw iały  cierpiał ogro­
mnie.

— Uciekaj Franciszku , uciekaj —  odezwał 
się w tej uroczystej ciszyć słaby  głos młodego 
dziewczęcia — korzystaj z chwili... zobaczymy 
się, jeżeli nie tu, to tam  w  niebie.

N a  głos ten drogi Franciszek  zadrżał,  n a ­
chylił się, podniósł z n iezw ykłą  szybkością 
miecz i zaw o ła ł :

dzśł, że katoliccy Niemcy w  dyecezyi poznań­
skiej mają niedostateczną opiekę duchowną. 
R e d )  oświadczamy, co następuje:

1) Parafia  Łobżenicka liczy nie 1000 to 
jest  900 polskich i 100 niemieckich katolików, 
lecz 2960 katolików, a wśród nich 60 Niem­
ców. Dia tych ostatnich odbyw ają  się w k o ­
ściele parafialnym 4, a w kościele sukursalnym 
w Górce 2 niemieckie kazania. Twierdzenie, 
iż „niemieckie nabożeństwo w ogóle nie odpra­
wia się", jes t  przeto fałszywem.

2) Parafia Opalenicka liczy nie 2130 to 
je s t  2040 polskich i 90 niemieckich katolików, 
lecz 4253 katolików, wśród których znajduje 
się 30 Niemców.

3) Parafia Ujścia obejmuje nie 2085 to 
je s t  1642 polskich i 443 niemieckich, lecz 
3400 katolików z kazaniem  kolejno poiskiem 
i nieinieckiem.

4) Parafia  Zbąszynia  ma nie 1593 to je s t  
800 polskich i 693 niemieckich, lecz 10 730 
katolików, wśród nich 878 N iem ców ; nie­
mieckie kazania  odbyw ają się nie raz  m  m ie­
siąc, lecz co trzecią niedzielę, nadto  w każde 
drugie święto wielkich uroczystości i 2 razy 
podczas odpustów. W edle tego wynosi licze­
bny stosunek niemieckich katolików do pol­
skich mniej więcej 1 do 10, liczba kazań p rzed ­
staw ia  się w stosunku 3 do 5.

N aturaln ie  przy stwierdzeniu członków 
parafii nie można wyjm ować pojedynczej 
miejscowości parafialnej, lecz n a h ż y  wziąść 
pod uw agę cały obwód parafialny.

Orzeczenie pana posła, iż: „przede wszy st~ 
kleru me je s t  dozwolone używ anie  niemieckiego 
śpiewnika", je s t  błędnem, tak  nawiązujące się 
do tegoż i zarazem ogrun,czające oświadczenie, 
że : „przypadki, w k tórych wolno używać
niemieckiego śpiewnika, przynajmniej są nad­
zwyczaj rzadkie", nie je s t  praw dziwem. R o z­
porządzeniem z 20 grudnia  1892 r. „Kościelny 
Tygodnik  U rzędow y" nr. 5 str. 30 przezna­
czono niemiecki śpiewnik i modlitewnik wraz 
z podięcznikiem melody i przez ks. lic. Liidkego 
z Zedlitz jako  dyecezyainy śpiewnik dla 
wszystkich niemieckich parafij kościelnych.

Niemiecki katechizm dyecezyainy nie je s t  
dla Niemców „-niezrozumiałym", gdyż przed

—  Pom szczę ją , p om szczę !
S teinberg  miał się na baczności, lecz w tej 

chwili nieszczęśliwy Franc iszek  wypuścił broń 
z dłoni, potoczył się i upadł bezw ładny  obok 
swej drogiej Wilhelminy, pokonany zby t siłnem 
wzruszeniem. W ściekłość barona była tak s t r a ­
szną, iż swego przeciwnika, powalonego nie­
mocą na ziemi, chciał przeszyć s zp ad ą ;  lecz 
obecni rozbroili go.

W  godzinę po tej katastrofie M agdalena 
R .u tn e r  czuw ała sam a przy łożu, na którem 
złożono Wilhelminę. Klęczała, łzsmi skrupiała 
zimne, zsiniałe ręce umierającej. Była  ponurą  
— zd ię tw ia łą  w swej cichej boieśei. Jak ieś  
białe kszta łty  przeciągały  przed wązkiem o- 
knem, które  oświecało pokój:  były to bociany, 
które  zaczynały  słać gniazdo na szczycie mniej­
szej wieży.

M agdalena podniosła się zwolna i rzekła  
z wyrazem  w yrzutu  i rozpaczy, wyciągając 
rękę ku leżącej bez zm ysłów W ilhe lm in ie :

—  O wy ptaki opiekuńcze S te inbergu! 
czyli to ma być owo szczęście, któreście przy­
niosły ostatnim  potomkom tego możnego rodu?

V.
P o  strasznej katastrofie, która  się odbyła  

na zamku Steinberg, przenieśli dwaj przyjaciele 
F ranc iszka  do oberży Zeltera. T u  mu nieśli 
natychm iast pomoc i odzyskał przytomność, ale 
silna febrą  powaliła  go na łoże. Przez  kilka 
tygodni wątpiono o jego  życiu, W  gorączce 
w idyw ał obraz skrwawionej Wilhelminy, roz­
m aw iał z nią i obsypyw ał j ą  pieszczotami. 
Inną  razą  znów odzyw ał się z groźbą  i prze­
kleństwem na barona. Chwilami ustawało  wi­
dzenie, lecz w tenczas wspomnienia na rzeczy­
wistość pogarszały  jeszcze  zło. Jeg o  dwaj 
towarzysze, a przedewszystkiem Zygmunt, pie­
lęgnowali go troskliwie. Czasami, gdy  głowa 
chorego paliła, a  jego  bez związku słowa 
zdradzały  pomięszanie, Mueller pod różnymi 
pozorami wydala ł obecnych, a naw et S ch w ar-  
tza, widocznie, jakby  miał obawę, aby jego 
chory przyjaciel nie w ygada ł  jak ie j  ta jem ni­
cy. Zresz tą  W ojc iech ,  który żałow ał n ie-

zaprowadzenietn go do użytku szkólnego zo­
sta ł przedłożony rejencyi w Poznan iu  oraz 
ministerstwu oświaiy  i zrozumieli go w yłącznie 
niemieccy członkowie tych władz.

Nie zgadza się też z is totnym stanem  rze­
czy twierdzenie, że komisya kcdouizacyjna 
urządziła osobną parafię dla niemieckich ka to ­
lików, niemniej i to, że już w ybudow ała  k o ­
ściół i probostw o i powołała  proboszcza  z G . 
Slązka. N aw iązana  do tego wiadom ość o z a ­
chowaniu się owego rzekomego proboszcza  
jes t  zatem  nieprawdziwą.

Gniezno i Poznań, 22 lutego 1895 r. 
podp. podp.

K s ,  k a r .  J.  S i m o n ,  D r .  E .  L  i k o w s k i ,
wikaryusz jeneralny. biskup-sufragan

i w i karyusz jenerahiy.
*  *

*

Ł adnem i argum entam i walczy p a n  T ie d e -  
demann. Od początku do końca fałsz na fa łszu ;  
a  jednak  na tern budują  się p raw a  i System 
przeciwko żywiołowi naszemu. Kiedyż się 
tego rodz- j u  namiętna, nie licząca się z nie zera 
w alka skończy?

P iz ep i sy
co do karania dzieci szkolnych.

Często się zdarza, że nauczyciele wybiją 
dzieci szkolne i już o :o toczyły się pro­
cesy. A żeby  rodziców objaśnić nieco w  tej 
sprawie, podaje „K ato lik"  przepisy odnośne.

N ajprzód mieszczą się o tern przepisy 
w „ lan d re ih c i t" ,  części II ,  tytule 12, które tak  
b r z m ią :

§ 50. K aran ie  w szkole n e powinno być 
nigdy sponiewieraniem, które zdrowiu dziecka 
w jak iko lw iesbądź  sposób zaszkodzićby mogło 
(weun der G esundheit der Kinder auch nur 
au f  entfernte A rt  schaediich werden kóanten).

§ 51. Jeżeli nauczyciel sądzi, że łagodne 
kary  wkorzeaionej niegrzeeznośei dziecka lub 
też chętce jego do wykroczeń i p rzestępstw  
nie zapobiegną do s ta tecznie,natenczas powinien 
o tern donieść wyższej władzy i duchownem u 
inspektorowi.

§ 52. W yższa  w ładza  (inspektor) powinna, 
powoławszy rodziców lub opiekunów, sprawę

zależnego życia w Heidelbergu, pozostaw ał 
tylko w S teinbergu dla tego, iż musiał s łuchać 
w pływ u tajemniczego M utllera . K orzysta ł  więc 
z każdej sposobności, kiedy tylko mu się udało  
robić  g łupstw a z córką oberżysty , lub siadał 
w łódkę i łowił ryby.

Dzięki staraniom  zręcznego lekarza, spro­
wadzonego z Manhcim, choroba potresze się 
zmniejszała i po upływ ie miesiąca był j i ź  
F ra n c isz ik  na drodze do wyzdrowienia.

P rzez  ten długi czas nic nie wiedzieli, co 
się działo w zamku. Od R it te ra  dowiedzieli 
się. gdy powrócił z zaniku do oberży, że przy­
wołano lekarza i że tenże robił nadzieję w y­
zdrowienia, lecz Ritter  odjechał dnia nas tę ­
pnego po poufnej rozmowie z Zygmuntem. Od 
tego czasu nie m it li żadnej wiadomości. M ajor 
zamknął się z Wilhelminą, panią R eutner i 
F ry cem  w  starej w ieży; n ik t odtąd nie wie­
dział, co się działo za tymi grubymi, ponurym i 
murami.

Zygm unt wiedział, jak  fatalną będzie dla 
F ranc iszka  ta niepewność, gdy w y zd ro w ie je ; 
chciał się więc czegoś pewniejszego dowiedzieć 
o losie nieszczęśliwej W ilhelminy, lecz jego  
s taran ia  w tym celu nie osiągnęły pomyślnego 
skutku. W ieśniacy z sąsiedztw a nic nie wie­
dzieli o ranieniu baronównej, a widząc zamek 
zamknięty, mniemali, że panna  S te inberg  z bra ­
tem w yjechała  w sąsiedztwo. Nie mogąc się 
od nich niczego dowiedzieć, zaczął Mueller 
cza tow ać na chirurga, pielęgnującego W ilh e l­
minę, gdy będzie wracał z zam ku do domu. 
Lecz  człowiek ten  deść  prosty, mało co w yż­
szy umysłowo od wdejskiego golibrody, upor­
czywie milczał n a  jego  pytania. N a widok 
Zygm unta  zdradza ł o b a w ę ,  jakoby  miał 
w myśli s traszne  groźby. W ojciech S chw artz  
chciał go podejść podstępem, lecz był jeszcze 
nieszczęśliwszym pod tym względem. N a  pier­
wsze jego słowa, by się czego wywiedzieć 
o pannie S teinberg , chirurg  w yją ł z kieszeni 
pistolet i groził nim, jeśli go będzie za trzym y­
wał. N a  tak i a rgum ent nie wiedział W ojciech, 
co odpowiedzieć i oddalił się, w ym yślając  na 
tego tak  m ałom ów nego człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .
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lepiej zbadać i rozporządzić s tó so w n e  środki,  
aby dziecko poprawić.

§ 53. Lecz i w tedy  nie w olno  przekro­
czyć przy karaniu granie przepisanych dla  
rodzicie lsk iego prawa karania.

Następnie istnieje w  tej sprawie rozporzą­
dzenie królewskie dla całej monarchii z 11 maja 
^■825 r., które tak b rzm i:

A że b y  w  całej monarchii prawo karania  
w  szkole ze  skat,kie n było dzierżone, a o d ­
p ę d z a n ie  szko ły  nie zaniedbyw ane, postana­
wiam d l i  tych części kraju, w  których „land-  
- e c h t 44 je sz c z e  nie został zaprow adzony, co na-  
8tępuje :

4) karanie w szkole nie powinno się  stać  
•n tg c iy  sponiewieraniem , któreby zdrow iu  d z ie ­
ck a  w jakikolwiekbądż (auch nur auf  en t-  
;‘«rnteste Art) zaszkodzić m ogło ;

5) kary, w  tych granicach pozostające,  
-arie mają b yć  traktowane jako sponiewierania
*ub obelgi,  za które nauczyciela  ukarać w olno;

6) jeżeli nauczycie l miarę przekroczy, lecz  
dziecka nie okaleczy, natenczas w y ższa  w ładza  
:-Q* go sr a za ć  n i zap łacen ie  stósownej kary  
pienięż iej. Jeżeli  jednak dziecko przez nau­
czyciela  rzeczyw iśc ie  zosta ło  skaleczone, w tedy  
nauczyciel ma być ukarany podług prawa.

U stęp  (5 rozporządzenia królewskiego w y -  
Tażaio ozn aczy ł,  k iedy m >żn \ nauczyciela za 
Pobicia skarżyć do zw yczajnego  sądu. Tern 
Rozporządzeniem zastawiają się też nauczyciele  
1 w y ższa  w ład za  nauczycieli ,  gdy potrzeba.  
J eże l i  przy pobi iu nie zdarzyło się  okalecze­
j e ,  w takim razie zazw yczaj w ład za  w yższa  

\r e je n c y a )  ośw iad cza  sądow i,  żo sarna nauczy­
cielu ukarze, a sąd skutkiem tego procesu nau­

c z y c i e lo w i  nie w ytacza .
Opr'rcz powyżej podanych przepisów  

•istnieją jeszcze osobne, dokładne przepisy re-  
jencyj królewskich dla ob w od ów  rejencyjnych,  
w których jest  napisane, jak karać i za co  
karać.

Z i e m i e  p o l s k i e .
* X P ru s  W arm ii i M axui.
P e lp lin . Ks. K onstantyn  Krefft z p a -  

d a 1 brusciyj^ który zaraz po w yśw ięcen iu  na 
upłana (12 marca 1893) z pozwoleniem  b i-  j 

3 upietu dal3 ZC studya teo log iczne od b yw ał na i 
uniwersytecie, zos ta ł  2 3 - g o  bm. na u n iw ersy te -  ! 
cie w  hryburgu badeńskim na podstaw ie roz­
praw y , , 0  nauce św . Justyna m ęczennika i 
*i ozofu o Bogu i L o g o s ie 44 (S ło w ie )  i po 7 
■sCdzinnym ustnym egzam inie na doktora teo ­

r i i  promowany.
P r a n k n o w o .  Ksiądz kapelan Brieskorn  

A<ranknowie zosta ł  mianowany komendarzem | 
d te jsz eg o  prob ostw a ,  opróżnionego przez  

® ‘erć ks. prob. Nadolnego .

Lab W  miejsce przeniesionego do 
Wald w  parafii Sętalskiej nauczyciela L e h -  
S z i ' Przys *edł tutaj jako trzeci nauczyciel p. 

u '•  '*  Kalborna.
Redaktorow i „Gaz. Gru-  

resn a*v;uj 4‘ w ytoczon o  proces z powodu k o-  
z  j Qd en cy i ,  dotyczącej pastora L an g iego  

’'fczswa.
0 |.a;>^ r i n l j z | i n i * k i  „G e3eil iger“ zam ieści ł  z 
Wni - i  Przyj^“*a przez parlament niemiecki  

0 . u °  powrót 0 0 .  Jezu itów  do kraju, ta -
kle w ierszyd ła :
z i ’’Parlament, który przed 23 laty Jezu itów  
z » r w yp<>dził, powołuje napowrót tę czarną  

^  w  niem ieckie strony. N iem ieck i kraj 
ścier ' P0tęan^ —  ognisko pokoju św iata , nie 
V  pl w  sw y m  śpiku czarnego robactwa.  
'vróWan° W ludźmi bez skazy  ; niech

r c4 ty lko —  zob aczyc ie  n iezgodę zasianą,  
^aran*ej skórze niejedną zadławią  

Tiiord? tokolwiek w ięc  ceni pokój i zgodę,
ab v  e,WtU-’e’ j ako w ierny syn  „Germ anii44,
nvch d l , ? w ‘9z k o wa nie w puści ła  tych czar-

p isze  GeseUi2 e ^ raniCr naSzej ° j czy z a y-“ Tak  
spółki” If K  T •’ ? ° U °y organ polakożerczej  spółki H - K - r  i nie w stydz i się na w łasną  
hańbę w a lać  sukni tych ludiii, Utórym nie wart  
ro zw ią z rc  rzem yków  u ich trzewików.

£  W l e i .  K s .  P o z n a ń s k i e g o .
tv »  Przed dw om a mniej w ięcej
ygodm am i stanął p om iędzy N ajp rzew . ks.

>T T h  ^  u P e m  55 j e d n e j ,  a  t o w a r z y s t w e m  
bezpm czeń w  S ch w ed t z drugiej strony  
rau, m ocą którego ks. A rcyb isku p  o b o w ią ­

zuje się  d w ą razy do roku w  „K oście ln ym

Dzienniku Urzędowym *4 dla dyecezyi gn ieź ­
nieńskiej i poznańskiej, polecić T ow arzystw o  
U bezp ieczeń  w  Sch w edt w szystk im  dozorom  
kościelnym, kapłanom i dzierżawcom  gruntów  
koście lnych  do zabezpieczeń  ruchom ego m a­
jątku, k ośc io łów , probostw , szpitali i innych  
instytutów  duchownych od ognia itd. —  zaś  
T o w arzystw o  płacić będzie za to bonifikaeyi  
10°/o z dochodu brutto na cele dyecezyalne ,  
a nadto ajencyę poznańską, przez pośrednictwo  
której mają się w szystk ie  zabezpieczenia  o b y ­
dwóch  dyecezyj od byw ać,  powierzać będzie  
katolikowi, w ładającem u ob ydw om a językam i  
kr jowem i P od ob n a  ugoda istnieje między  
W ład zą  Biskupią d yecezy i  chełmińskiej a T o ­
w arzystw em  U bezp ieczeń  „Golonią44 i już k i l ­
kanaście tysięcy  w p łynę ło  z tego na w spiera­
n ia  u b o g iih  parafii.

K r o t o s s e y n .  Pod przew odnictw em  ta j ­
nego radzcy rtjencyjnego p. Pol ego  odbył się  
dnia 20 bm. w  tut j -zem  gim nazyum  ustny  
egzam in abiturj eucki. Zgłosiło  się  do e g z a ­
minu 21 uczni w yższej  prymy, z tych egzamin  
zdało 20, między nimi li Po lak ów , m ianowicie:  
Tyrakow ski Antoni, Jadom ski St-.fan, R o so -  
chow icz Klemens. Bregale Ludwik, Klarowicz  
J ó z e f  i Lew ick i Antoni. Od ustnego egzam inu  
zwoln iono z liczby 21 uczni 13 od całego  
egzaminu, między nimi 4 P o lak ów , 2 innych  
P olak ów  składało częśc iow y  egzam in ustny.

W  S t a w i a n a c l i  p>d G o ł ń e z ą  spaliła  
się 5 - letnia córeczka komornicy Dziem bowskiej.

W  K n i e w k o w i e  puścili fa łszerze m o­
nety przed kilku dniami w  obieg fa łs z y w e  z 
o łow iu  ulane 10-fen ygów k i.  S ch w ycon o  już  
tych falsyfikatów kiika sztuk. P o n iew a ż  u s i l ­
ne w tym w zg lędz ie  poszukiwania  pozosta ły  
bez skutku, przypuszczają, że te fa lsjfikaty  
zrobiono na rosyjskiej stronie i do K sięstw a  
przemycono.

* £ «  M ą s k a  e » y i i  S t a r e j  P o l s k i .
W ir ek . N a tutejszej kopalni zarwały  

się  w  pew nem  miejscu w ęg le  i zasypały  trzech  
górników, jednego  hajera i dwóch szleprów.  
W sz y sc y  są tuk pokal czeni, że pewnie nie 
wyzdrowieją .

K a r f. Tutaj aresztow ano mistrza c e -  
glarskiego Kurbanka, który miał się przyznać,  
że do spółki ze sw ym  szwagrem  Cebulskim  
zabił m aszynistę D rzyzgę ,  który dnia 26 lis to­
pada r. z. zniknął.

( f l i n i c e .  W  krótce zostanie tu w y b u ­
dowaną wielka fabryka w agonów  kolejow ych,  
wskutek  licznych zam ówień takowych.

K r ó le w sk a  H u ta . Robotnik P aster ­
nak, którego um ieszczono w  zakładzie św .  
Jad w ig i,  poniew aż postradał zm ysły ,  w y sk o ­
czy ł  w7 zesz ły  piątek oknem z pierwszego  p ię­
tra na ulicę i zabd  się na miejscu.

Casarnylas. Trzyletnie dziecko chału­
pnika P i z y  były wpadło  do wrzącej w o d y  i 
poparzyło się  tak n iebezpieczni- , że już podo­
bno nie wyzdrow ieje .

W iadomości ze świata.
W ied eń . P ogrzeb  arcyksięeia Albrechta  

był imponującą m aniL stacyą  całej monarchii. 
U lice ,  przez które kondukt pogrzebow y prze­
chodził,  b y ły  przepełnione publicznością. Handle  
b y ły  pozam ykane, a latarnie uliczne św ieciły  
się  i by ły  ozdobione krepą. Art.ylerya daw ała  i 
sa lw y  honorowe. W  pogrzebie wzięli udział:  
cesarz Franciszek  J ó z t f  i w sz y sc y  cz łonkow ie  
rodziny cesarskiej, cesarz n iem iecki Wilhelm II, 
książę A osta ,  w ielki książę W łodzim ierz, książę  
Albrecht, ks. Mikołaj wyrtemborski. książęta  
sascy Jerzy  i Fryderyk August,  wielki książę  
W ilhelm  luksemburski, książęta W ilhelm, F ry ­
deryk i A lbrecht z Schaum burg-Lippe, książę  
F ryderyk  Meiningen, książę bawarski Arnulf, 
arcyksiążę badeński Fryderyk, dalej przedsta­
wiciel królowej rejentki hiszpańskiej, marszałek  
Martinez Campos, przedstawiciel króla portu­
galskiego hr. Pindella, króla rum uńskiego, mi­
nister wojny jenerał Poinaro, króla serbskiego,  
jenerał M iskowic, księcia Czarnogóry, prezes  
ministrów Petrowic. księcia bułgarskiego, puł­
kownik Petrow , dalej cz łon kow ie  ciała d yp lo ­
m atycznego , pruskie, rosyjskie, saskie i ba­
warskie deputacye oficerskie, tajni radzcy,  
ministrowie, deputacye ciał p raw od aw czych  itd. 
Orszak pogrzebow y w yru szy ł  o godz. 3 i pół  
wśród bicia w  d zw ony. P o z a  trumną kroczyli  
cesarzow ie  Franciszek Józef ,  W ilhelm  II, dalej

książęta, przedstawiciele panujących itd. W  k o­
ściele 0 0 .  K apucynów  poświęcił  K s ią żę -A rc y ­
biskup Kardynał dr. Gruscha zwłoki, poczem  
wpuszczono je do grobowca.

P e te r sb u r g . Książę L ib a n ó w  zosta ł  
m ianow any n a s t ę p c ą  Giersa.

J a p o ń s k i  oficer, który w  Gdańsku p eł­
nił przy artyleryi pruskiej s łużbę kapitana,  
otrzym ał telegraficznie z Japonii rozkaz, aby  
czemprędzej powrócił do ojczyzny. W ieczo ­
rem 23 lutego opuścił Gdańsk i udał się w  
podróż przez Bremę i A m erykę do Japonii.

Z  różnych stron-
B och u m . Obowiązuje jeszcze  stara 

rozporządzenie gabinetow e z dnia 6 czerwca  
1829 roku, podług którego każdy zobow iązany  
w szy s tk ie  losy  zagraniczne, jakie mu zostaną  
nadesłane w przeciągu 3 dni wręczyć polieyi.  
K to się  do tego nie zastosuje podlega karze 
od 6 — 30  irarek.

l*atierboru. Najprzew. ks. B iskup-  
Sufragan, dr. Gockt 1, spadł ze schodów  i złam ał  
sob ie  rękę.

K o lo n ia . Kilku panów jechało  pocią­
giem  harm onikowym  do Gelsenkirchen, aie 
usnąw szy  w  w agonie  zajechali aż do B re-  
meny.

D y s s e l d o r f .  D w u n astoh  tni u zeń je ­
dnej z tubjiszych szkół elem entarnych, napisał 
bez w ied zy  rodziców i nauczycieli  list do ce ­
sarza, że chciałby zostać technikiem. Zdaje  
się, że prośba zostanie uwieńczona pom yślnym  
skutkiem, gdyż  cywilny gabinet cesarski z a p y ­
tyw a ł o spraw ow anie  i p Iność ucznia.

H orde. W  fabryce „Herma nnshiitte44 
znalazł śmierć kierownik zakładu Piotr G e i-  
ienberg, a trzej robotnicy zostali okaleczeni.

Mowy Jfork. N a kopalni w Curillos  
zostało 40  górników zasypanych  przez w ęgle ,  
co nastąpiło wskutek w ybuchu gazów .

Z a h a r t o w a n i e  żołnierza na wszelkie  
zmiany powietrza i temperatury, szczególn ie  
podczas jesieni i zimy, należy bezwątpiem a do 
jednego z g łów n ych  ce lów  dyscypliny wojsko­
wej. Jednakow oż jak wszelka ostateczność  
nigdy nie odpow ie g łównem u celowi, tak i tu 
w ystaw iać  żołnierza na silne mrozy, by ioby  
rzeczą nierozsądną i szkodliwą. T o  też w ładza  
wojskow a, mając zdrow ie żołnierza na ceiu, 
w yd a ła  rozkaz, aby  wśród mrozów szopy  do  
ćwiczeń  w ojskow ych  były ogrzew ane tak, iżby  
przynajmniej 3 stopnie ciepłe w  nich byio.  
Przyrem p ozw olono żołnierzom w ś i ó i  mustry  
pod' z a s zimy u żyw ać w ełnianych rękawiczek.

Od Bedakcyi.
19o L a n g e n d r e e r .  T y lk o  p o czta  je s t w in n a , 

je ż e li  k to  w szy stk ich  num erów  g aze ty  n ie  o trzy m a, bo 
e k s p e d y c ja  p o sy ła  poczcie zaw sze  ty le  eg zem plarzy , ile 
p o trzeb a . Skoro  w ięc  zachodzą ja k ie  n iereg u la rn o śc i, t rz e ­
ba się  u ża lić  na  poczcie, a  g d y b v  to  n ie  p o sk u tk o w a ło , 
w te d y  prosim y nam  donieść, a  p o sta ram y , się  by  n iepo­
rząd k i u s ta ły .

Brucłu! Bruch.!
Z tdziw iejąco tanie tapety  otrzymałem co dopiero.

F ry d ery k  Mestei'iiismia 
_ malarz. ■—

MB G otow a farba d o m a lo w a n ia  podłóg,  
laki i pędzle j»o n a jta ń szy ch  cen a ch !

M atka B o sk a  C zęstoch ow sk a .
O braz  w ie lk i w  p ięk n y ch  złoconych ram ach . C en a  10 m r., 
z p rz e sy łk ą  12 m r.

Postbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen  

Postami, ein E xem p lar  der Zeitung „W iarus  
P o ls k i44 aus Bochum  (Zeitungspreisliste L it.  
T. Nr. 106.) fur den Monat, Miirz 1895 und  
zahlf  an A bonnement und Bestellgeld 0 Mk. 
60 P fg .

>>S |
"2 13 • 
~•g s ?
*  a Sr 
a  ® ‘5*

o <uo.
O b ige 0  Mk. 60 P fg .  erhalten zu haben, 

beacheinigt.
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Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Katernbergu
p e d a je  sw y®  człoakom , ja k a  też  w szy stk im  w  K a te rn b e rg u  zam ie­
szkałym  P o lak o m  de w iadom ości, że ja k  po  inne la ta , ta k  i teg o  roku  
b ęd ą  się o d p ra w ia ły  we w szystkie niedziele św ię tego  postu  
»  4 - t e j  godzinie p e  p e łu d a i*  polskie  nieszpory. N aprzem ian  b ę ­
dziem y o d p raw iać  raz  ®r»gę K rzyżow ą, dru g i raz  G orzkie 
Ż u l e .  J e ż e li się będzie o dpow iedn ia  liczba  P o la k ó w  zb ie ra ła , to W ie l. 
k s. re k to r  p rzy rz ek ł aam  a d z is la ć  b ło g o sław ie ń stw a  ł® rzenajśw . Sa- 
k r a w c n l e m .

D ro d zy  R odacy  I M inął eeas w ese la  a  n a s tą p ił  czas. w  k tó ry m  
M atk a  n asza , t . j .  K ośció ł iw . p rzypom ina nam  m ękę P a n a  naszego  
Je z u sa  C h ry stu sa . P o k ażm y  w ięc  osob liw ie w  ty m  czasie, że pobożność 
p rzo d k ó w  naszych  jeszcze  w  nas n ie  w y g as ła . Zarząd.

J^lstaden — Styrum.
Ja k o  p# inne la ta  ta k  i w ty m  ro k u  o d p raw iać  będ ą  P o la c y  

przez  ca ły  p o st co n iedn ie lę  po p o łudn iu  o godz. 3 w  kośc ie le  w  S ty ru m
I)r*gę  K r z y ż o w ą ,

w sposób, ja k  się  to dz ie je  w  P o l s c e ,  [ ’p racza  się koch an y ch  R odaków  
i  R od aczk i, by j a k  najliczn ie j b ra li w tern n ab o żeń stw ie  udział.

F r .  R a d e c k i .

Szan. Rodakom w Ueckendorf i okolicy
don uszę uprzejmie, iż, za staraniem T o w a rzy stw a  cw iętego  
Jana Chrzciciela w  Ueckendorfie  będą odprawiane przez 
ca ły  post w  niedzielę S tacye  czyli D io g a  K rzyżow a zaraz 
pe nabożeństwie w pełudaie, tuk sam o jak przeszł. go  
roku. D la tego  powinni R odacy  tu na obczyźn ie  tę  g o ­
dzinkę ofiarować t u  rozmyślanie Męki Fańskiej.  O jak 
najliczniejszy udział w  obchodzeniu  D rogi K rzj żowej prosi 

Z a r z ą d  T ow arzystw a  św . Jana Chrzciciela.

B i a u b a u e r s c h a f t .
U w iadam iam  R odaków  i Rodaczki w parafii Brau-  

bauersebafe, że jak ione lata tak i 1 .toś będzie się  od­
p raw ia ł)  co niedzielę D rogę  K rzyżow ą w  koście ię  para­
fialnym. Początek  o czwartej godzinie po południu w 
każdą niedzielę W ie lk iego  Postu aż do Wielki* go Piątku.  
Spieszm y szanow ni Rodacy, aby też coś dobrego dia du­
szy  naszej uczynić, ponieważ Pan Jezus cierpiał zą nas  
wszystk ich  i umarł by nas w yb aw ić ,  tak i my w  tym  
poście pamiętajmy, że to pamiątka gorzkiej męki Z b aw i­
ciela, dążmy do kościoła by odprawiać D rogę  K rzyżową  
i to jak najliczniej. Książeczki do odprawiania można  
dostać przed kościołem.

J a n  M ik o ła jc z a k , przew. tow arzystw a  św. Jacka.

Szan. Rodakom w Gelsenkirchen i okolicy
donoszę uprzejmie, iż za staraniem T o w arzystw a  świętł go  
Ploryana  w Gelsenkirchen będą odprawiane przez cały  
post w  niedzielę S tacye  czyli  D rrga  K rzyżowa, o 4 go-  
d z n ie  po południu w starem m ieście  w  kościele Grnym .  
Jak w am  też już m oże w iad om o, że kto nabożnie w  sta­
nie łaski odprawi D ro g ę  K rzyżow ą  m oże u zyskać bardzo  
l ic -n e  odpusty. D la  tego powinni Rodacy  tu na obczyźnie  
tę  godzinkę ofiarować na rozm yślanie Meki Pańskiej.  0  
jak najliczniejszy udział w obchodzeniu Drogi K rzyżowej  
prosi N a r z ą d  T ow arzystw a  św. F loryana.

... w--- . i in r MF r i —i—BMW m . v a n w e x e

Wyprzedaż

towarów konkursowych.
Eleganckie ubiory dla mężczyzn i chłopców,  

Bardzo dobre ubrania dla robotników
w s z e lk ie g o  rod zaju , po wyznaczonych cenach.

N a r o ż n i k  r y n k u  ob#l  N a r o ż n i k  r y n k o
Markt-Ecke Met*e|ang. Markt-Ecke

IB ocłium . B o c h u m .

m im
m
©mm
m
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Do taniego źródła! taniego źródła!
Z u r  b i l l i g e u  Q u e l l e !  U l S ł u i l ^ i  jgu l . h i l l i g e u  Q n e l l e !

Dnia dzisiejszego otwieram w  d o m u  p .  F e l ę l l i a u s  przy rynku

|$!P~ w  B r u c S m
s k ła d  t o w a r ó w  ło k c io w y c h ,  u b ra ń  d la  m ę ż c z y z n  
i  c h ło p c ó w  oraz u b ra ń  r o b o tn ic z y c h  po cenach fabrycznych.

Z powodu taniego  kom ornego i innr.ch oszczędnośc i w interesie jestem  
w  stanie w sze lk ie  tow ary  po n ieb yw ałych  tanich cena< h sp rzedaw ać W y b ó r

potwierdzi pręt 
B o  t a n i e g o  ź r ó d ł a !  B t U C h ,  D o

Z u r  b i l l i g e n  Q u e l l e !  =  p r z y  r y n k u !  =  Z u r  b i l l i g e n  Q u e l l e !
t a n i e g o  ź r ó d ł a .

Tow arzystw o śpiewaków polskich w Ueckendorfie
zw o łu je  n a  dzień 3 -g o  m arca  w szy stk ich  cz ło n k ó w  teg o  to w a rz y s tw a  
■a posiedzen ie  o godzin ie  czw arte j po po łu d n iu . O  j a k  n a jliczn ie jszy  
■ dział p ro si ___________________________________________Z a r r ą d .

I
i

8i
Żywot

Błog. Andrzeja Boboli.
Kapłana Tow. Jezusowego

za w iarę katolicką od sch izm atyków  okrutnie z a ­
m ęczonego w  roku 1057.

C ena 26 fee. z przee. 25 fen. S p rzed a jący m  z d rug iej 
rę k i d a jem y  n a jw y szy  rab a t.

A d re s :  W ia ru s  P o lsk i, B ochum , M a lte se rstr . 17a.

m\
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Szanow nem u P an u  
Kazim ierzowi Kaczm arkowi

w  H o rsth au sen  
życzę w  dz!eń  godnych  Im ienin 
( 4 - go m a rc a )  zd ro w ia , szczęścia i 
b ło g o sław ie ń stw a  Bożego. P o  trz y ­
k ro ć  : n iech  ży je  !! 1

K . K  A . A .

O g łoszen ie !
Olej do maszyn do szycia 

i ko io trcńn ' (w e lo cy p ed ó w ) 
fab ry k a cy i H . M o b i u s  i S y n a  
w łaśc ic ie li fab ry k i o le ju  k o śc ian e­
go w  H an o w erze , n a b y w a ć  m ożna 
w e  w szystk ich  sk ład ach  m a­
szyn do szycia.

N ajtan ie j  ku pu je
się ch leb  u  I lild e b ra n d a  w  B o- 
chum i N iebelungenstr. „ S z tu ty “ o l­
brzym ie 8 fu n tó w  ty lk o  80  fen. 
N a jlep szy  ch leb  razow y , p a d e r  
b ornsk i, o y en h au seń sk i, k asse lsk i 
9 fu n tó w  ty lk o  80 fen

P a r c e l a c y a .
Z m a ją tk u  m ego (800  m g .) sp rz e d a ję  parce lę , od 2 m órg  począw szy 

po  75 do 120 m arek  za  m orgę, b io rąc  zaliczki po 30 m arek  a  pozo­
s ta w ia ją c  re sz tę  ceny  k u p n a  na  w p ła tę  p rzez  d łuższy  czas. M ających  
ehęć  k u p n a  p roszę  o zgłoszenie się  w p ro st do m nie.

P ię tro w o , p. W ronk i, ĆPosen).
F . Ł o p iń s k i .

Obrazy narodowe
S obiesk iego , K ościuszki, P o n ia to w sk ieg o , p ieszo  i konno, w  ram ach  
p ięk n y ch  rzeźb ionych  3 m r., bez ram  po 50 fen.

Tanie czeskie pierze!
10 fun tów  dobrych  d a r ty c h  8 m r., 10 fun tów  lepszych  
19 m r ;  10 fun t. ja k  śn ieg  b ia ły ch , m iękk ich  ja k  puch. 
d a rty e h , 15, 20, 25, 30 m r .; 10 fu n t. ó łp p u ch u  10, 12, 
15 m r . ; 10 fun t. b ia ły ch  j a k  śn ieg , m iękk ich  j a k  puch. 
n ied a rty ch , 20 , 25, 30 m r. P u c h  3, 4, 5, 6, m rk . za 
fun t. P rz e sy łk a  fanko za  zaliczką. Z m iana i zw ro t do­

zw olone. P rz y  zam ów ieniach  u p ra ­
szam  o d o k ład n y  ad res.

Benedykt S a c h se l ,
K I  a t  t a i l  nr. 9 7  w  Czechach  

.".,~*g23, (B ohm en).

Polski S i i e w n ik .
W y c z e rp u ją c y  i h isto ryczn ie  o. 

p raco w an y  zbiór p ieśni p a try o -  
tycznych  i h is to ry czn y ch , z a w ie ra ­
jący  około  200 śp iew ów . O p atrzo ­
n y  h isto ry czn y m  w stę p em  o pieśni 
w  ogóle, a w  szczególności u S ło­
w ian  i u  n as P o lak ó w . C ena 90 
fen. z przes. 1 m r.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum

E l e m e n t a r z  p o l s k i  
p o z n a ń s k i ,

u łożony  p o d łu g  [m ieszanej m etody 
p isan ia  i czy tan ia , o p a rte j n a  g ło ­
sow aniu  ozdobionej w ielu  rycinam i. 
C ena za  egzem plarz  op raw n y  30 fen. 
z przes. 40 fen. A d r e s : „ W ia ru s  
P o lsk i“  B oehum ,

K r ó lo w a
K o r o n y  Pol skiej .

Ż y w o t N ajśw . M ary i P a n n y , M atki 
C h ry stu sa  P a n a . Z  dw om a ry c i­
nam i. C ena 20 fen ., z p rzesy łk ą  
25 fenygów . A d re s : „ W ia ru s  P o l -  
sk iu B ochum .

G-łos Synogarlicy
i a  pustyni św iata  tego  jęczącej  to jes t :  D u szy  chrze-  
ściańskiej rozm yślania, do P . B o g a  w iecznego  Oblubieńca, 
w zdychania , w ehrześciańskieh doskonałościach  ćwiczenia.  

C ena 1 m r., z p rz e sy łk ą  1 m r. 10 fen.

Stacye  czyli Droga Krzyżowa.
- —-  ■ ■; Cena 10 fen. z przesyłką l i i  fen. = = = = ——

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o
Wykład lekcyj i ewaiijęielij

na w szy stk ie  n iedziele i św ię ta  w raz  z w y n ik a ją c ą  ztąd  n au k ą  w ia ry  
i obyczajów  i gru n to w n em  w yjaśn ien iem  ro k u  kościelnego.

W ie lk a  k sięg a  o 976 stro n ach , z w ie lu  p ięknem i o b razkam i, w  m ocnef 
op raw ie , p o lecam y  po  5  m arek , z p rz e sy łk ą  3  m r. 50 fen. 

A d re s : „ W ia ru s  P o ls k i4*. StochI I I I I . M a lth e se rs tr . 17a.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku koście lnego  i d om ow ego ,  w ielką księgę, mocno  
oprawną, zawierającą przesz ło  1100 pieśni, kilsadzisiąfe 
m szy i n ieszporów na w ażne uroczystości po lecam y po  
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50  fen.

Melodye czyli nuty
do w szystk ich  tych pieśni, dla organ is tów ik ó iek  śp iew ackich.

Cena 7 u.r. z, przesyłką 7 mr. 50  fen.
Adres: „ W ia r u sP o lsk i* *  B o e h u m  Maltheserstr. 17 a.

Fryderyk Nolting w Herne
(naprzeciw  katolickiego kościoła)

p o le c a :
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażyw ania ,  pra­
wdziw ą tabakę prasow aną i t. zw . rzek, dobre odleżał©  
cygara, praw dziw ą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki,  cygarniczki,  la-Ai, instrumentu m uzyczne, jak  
harmoniki itd. D alej  w sze lk ie  tow ary  krótkie i skórzane,  
praw dziwe noże i nożyce  Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. W sz y s tk o  w wielkim w yborze,  po ce ­
nach jak najtańszych._____________________________________

K rólew icz l.el.
C ena 15 fen . z p rzes. 18 fen 

A d re s :  „ W ia ru s  P o lsk i11 B ochum .

Dla osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n a j le p s z a  k s ią ż k a  d o  n a b o ż e ń s tw a :

Proście, a będzie Wam dano
T re śc iw e  m o d litw y , duże li te ry , k ieszonkow y  form at.
C ena za g u sto w n ie  o p raw n y  eg zem p larz  po 1,00, 1 ,50, 2 ,00  

i 3 ,00  m r. N a  po rto  d o p łaca  się do każdej k siążk i 20 fen. Z am ów ienia; 
prosim y n ad es łać  p o d  a d re se m : , . W iaru s  P o ls k i4* B ochum , 
a  n a leży to ść  p rz e sy ła ć  n a jlep ie j razem  z zam ów ieniem _________________

N a u k a  o S z k a p l e r z a c L
Cena 20  fen., z p rzesy łką  25 fen.

Za d ru k , nakład 1 redakcyę odpowiedzialny^A ntoni I ’rejeki w Bwhnm. — Nakładem c io io n k ac  ' W ydawnictwa .W ia ru sa  P o  i sinego “ w  B ochum .

D o d a te k  „Nauka Katolicka**.


